
Waldemar Chrostowski

Jezus a religijna tradycja żydowska
Collectanea Theologica 63/2, 93-95

1993
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JEZUS A RELIGIJNA TRADYCJA ŻYDOWSKA
R eak c ja  dr. S ta n is ła w a  K ra jew sk iego , zaangażow anego  głęboko  w  d ia log  

ch rześc ijań sko -żydow sk i, za słu g u je  n a  baczn ą  uw agę. A u to r je s t je d n y m  z n a j ­
b a rd z ie j o tw a rty c h  rzeczn ików  i p rom o to rów  d ialogu  ze s tro n y  żydow sk ie j, 
a  w ięc  w o lno  dom niem yw ać, że p o dn ies ione  p rzez  n iego  obaw y i z a s trze ­
żen ia  by łyby  znaczn ie  s iln ie j w y a rty k u ło w a n e  p rzez  in n y ch  Żydów .

C zytam y, że  S. K ra je w sk i n ie  m a  n eg a ty w n eg o  o d ru ch u  „an i gdy  w sp o ­
m in a  się o Jezusie , a n i gdy m ow a o K oście le”. To cieszy, a le  n ie  o d d a je  
n a s ta w ie n ia  w szy stk ich  w yznaw ców  ju d a izm u . W ciąż z d a rz a ją  się n ie w y ­
b re d n e  a ta k i n a  Jezu sa  i K ościół, w  k tó ry ch  z n a jd u ją  w y raz  p o w ta rz a n e  
od w ieków  s te reo ty p y  i u razy . D obrze  p a m ię ta m  je d n o  ze sp o tk ań  u rząd zo ­
n y ch  w  lu ty m  1990 r. p rzez  T ow arzystw o  E d y ty  S te in  w  w arszaw sk ie j p a ra f ii  
n a  S łużew cu. To, co usły sza łem  ta m  z u s t w arszaw sk ieg o  Ż yda, n .b . w y k ła ­
dow cy akadem ick iego , było  d la  m n ie  szokiem , a  p rzecież  w iem  stosunkow o 
sporo  n a  te m a t żydow sk ich  pog lądów  o Jezu s ie  i K ościele. N ie zgadzam  się 
z tezą , ja k o b y  te m a t Jezu sa  by ł w śró d  Ż ydów  ta b u  jed y n ie  d la tego , że d a w ­
n ie j „m ó w ien ie  inaczej n iż  z  p o z y c ji w yznaw cy  b y ło  w  św iecie  ch rześc i­
ja ń s k im  n ieb ezp ieczn e”. P rzec ież  w ła śn ie  w  św iecie  ch rze śc ijań sk im  Ż ydzi 
je d n a k  żyli, p rz e trw a li o raz  ro z w ija li sw o ją  duchow ość i k u ltu rę  ja k o  Żydzi. 
M ilczen ie  o Jezu s ie  n ie  było z re sz tą  je d y n ą  re a k c ją  s tro n y  żydow sk ie j ; część 
Ż ydów , zap ew n e  z p o b u d ek  po lem icznych , p o su w ała  się  do paszk w ilan ck ieg o  
sposobu  m y ślen ia  i m ów ien ia , k tó ry  zn a laz ł odzw ie rc ied len ie  choćby  w  T o- 
led o th  Y eszu a . O drodził się on w e  w sp o m n ian y m  w yżej w y s tąp ien iu  n a  S łu ­
żew cu. N ie zn am  żadnego  ch rześc ijań sk iego  p am fle tu , k tó ry  zaw ie ra łb y  p o ­
d o b n e  słow a w  o d n ies ien iu  do k tó regoś z w y b itn y ch  rab in ó w  żydow skich , 
ja k  H ille l i S zam m aj, Jo c h a n a n  b en  Z ak k a j, Jo c h a n a n  H a-N as i lu b  inn i. 
Z o s trożnośc ią  podchodzę też  do s tw ie rd zen ia , że  „pow odem  o d d z ie lan ia  
dz iec i od w iedzy  o Jezu s ie  w  trad y cy jn y ch  środow iskach  żydow sk ich” b y ła  
„ s ta le  o b ecn a” g roźba n a w ra c a n ia . C zyżby n aw ra c a ją c y m i m ie li być sam i 
żydow scy ro d z ice?  A  m oże trz e b a  o tw a rc ie  pow iedzieć, co uczyn iłem  w  sw oim  
w y stąp ien iu , że  ch rześc ijań stw o  — m im o  w szystk ich  zaszłości — p o zosta je  
a tra k c y jn ą  re lig ią  d la  Żydów . A le n ie  n a leż y  za to w in ić  ch rześc ijan .

Sądzę, że n ie  m y liłem  się p o stu lu jąc , by  ch rze śc ijan ie  i w yznaw cy  ju ­
da izm u  p o d ję li rz e te ln ą  re f lek s ję  n a  te m a t Jezusa . N ik t n ie  w y m ag a  od 
Żydów  w y z n a n ia  ch rześc ijań sk ie j w ia ry  a n i n ie  zm usza ich  do je j p rzy jm o ­
w an ia . W a ru n k ie m  d ia logu  je s t o b u stro n n y  szacu n ek  d la  tożsam ości p a r t ­
n eró w  tak ich , ja k im i jesteśm y. W  po stu lac ie  w sp ó ln e j re f le k s ji o Jezu s ie  
n ie  m a  p o d stęp n y ch  in te n c ji p rozelityzm u, jak k o lw iek  m ity  je s t ch rześc i­
ja n o m  każd y  p rz e ja w  żydow skiej sy m p a tii w obec Jezu sa  i K ościoła. P o  k ilk u  
d ek ad ach  o s tre j h is to ryczne j i li te ra c k ie j k ry ty k i B ib lii o raz  po  n ie  zab liź ­
n io n y ch  jeszcze ra n a c h  k om un istyczne j in d o k try n a c ji o w y dźw ięku  i p rz e ­
zn aczen iu  a te is tycznym , n ie  trz e b a  się obaw iać , że polscy  k a to licy  są  n ie ­
zdoln i do d y sk u s ji o Jezu s ie  n a  poziom ie  h is to rycznym . O soba i o rędzie  
Jezu sa  b y ły  p rzed m io tem  ro zm aity ch  k ry ty k , a  n a w e t szyderstw  i k p in , ta k  
że dzis ia j m ało  je s t rzeczy, k tó re  m ogą ch rześc ijan  zaskoczyć lu b  zgorszyć. 
Je d n a k  w ie le  zarzu tó w  i op in ii m oże n as boleć. I is to tn ie  boli, gdy w  zm ie­
n io n e j n a  korzyść sy tu ac ji Ż ydów  i ju d a izm u , p o zw ala jące j n a  w yzbycie  się 
d aw nych  o b aw  i kom pleksów , słyszym y lu b  czy tam y  w ypow iedzi w  s ta ry m  
sty lu . Z d ru g ie j s tro n y  na jw yższy  czas, ab y  u p rzy s tęp n ić  w yznaw com  C h ry -



stu sa  ta k ie  p e rły  żydow skiej l i te r a tu ry  ja k  M ąż z  N a za re tu  S zalom a A sza. 
M uszę w yznać , że w  s ie rp n iu  1991 r. ch ło n ą łem  tę  n iezw y k łą  pow ieść. J e j 
le k tu ra  s tan o w iła  n a tc h n ie n ie  i im p u ls  do pom ysłu  sym pozjum  n a  te m a t 
żydow skości Jezusa . M yślałem  ta k : je ś li p rzed  II  w o jn ą  św ia to w ą  żydow sk i 
p isa rz  n a p is a ł ta k  p ięk n ą  i m ą d rą  k siążkę , to  ja k ie  sk a rb y  ro zezn an ia  o J e ­
zusie  i sy m p a tii d la  N iego spoczyw ają  jeszcze w  żydow sk ie j duszy?  I ja k  
ogrom ny  poży tek  duchow y m ogą odn ieść  z n ich  ch rześc ijan ie !

M am  nad z ie ję , że  udało  m i się w ykazać , że m ów ien ie  o żydow skości 
Jezu sa  je s t  b a rd zo  p o trzeb n e  obu  s tronom . P ro b lem  po lega  n a  tym , czy 
ch rze śc ijan ie  i w yznaw cy  ju d a iz m u  ro zu m ie ją  p o ten c ja ln e  po ży tk i z tak ieg o  
s ta n u  rzeczy i czy Ż ydzi zechcą  w spom agać  ch rześc ijan  w  ich  po m n ażan iu . 
D ialog, ja k i  p row adzim y , m a  n ie  ty lko  u k ie ru n k o w a n ie  „na  z e w n ą trz ”, czyli 
k u  d ru g ie j s tron ie , lecz i „ku  w e w n ą trz ”, tzn. p o w in ien  służyć w yraz is tszem u  
sam o o k reś lan iu  się. P o w in ien  pom agać  Ż ydom  być lepszym i Ż ydam i o raz  
ch rześc ijan o m  być lepszym i ch rześc ijan am i. R oy E c k a rd t n ap isa ł, że  „oszczę­
d zan ie  c h rze śc ijan ” n ie  sp rzy ja  d ialogow i. Je ś li z ta k ie j p o staw y  uczyn iłoby  
się g e n e ra ln ą  zasadę  p rze sąd za jącą  o ta k ty c e  d ialogu, to  n iczego  dobrego  
n ie  n a leż y  się spodziew ać. S koro  żydow skość Jezu sa  dzie liła  Ż ydów  i ch rze ­
śc ijan , trz e b a  p o d jąć  n a d  n ią  d y sk u s ję  z n ad z ie ją , że p rzeo b raz i się w  spoiw o, 
k tó re  n a s  do sieb ie  zbliży.· Z bliży  n ie  w  ten  sposób, iż n asza  tożsam ość się 
rozm yje , a le  z ty m  sk u tk iem , że z sam o ro zu m ien ia  u su n iem y  e lem en ty , 
k tó re  m a ją  czysto k o n fro n tacy jn y  i po lem iczny  c h a ra k te r, p o w o d u jąc  d u ch o ­
w e  zubożen ie  k ażd e j ze s tro n  i w zm ag a jąc  szkodliw e n ap ięc ia .

P ró b y  p o ró w n y w an ia  n au c z a n ia  Jezu sa  z p rzew aża jący m  n au czan iem  
żydow sk im  n ie  w y m ag a ją  ra d y k a ln e j zm iany  s to su n k u  Ż ydów  w obec a u to ry -  
ta ty w n o śc i o rędz ia  M istrza  z N aza re tu . B ogu dzięk i, jeś li w y zn aw ca  ju d a iz m u  
z n a jd u je  „w  te k s ta c h  ew angelicznych  ź ró d ła  in s p ira c ji” . Is to tn ie , m oże to  
być je d e n  z doskonałych  tem a tó w  n a  sp o tk an ia  w  m ałych , p rzy jac ie lsk ich  
g ru p ach , w  p ry w a tn y m  g ro n ie  osób. A le  ch rześc ijan ie  n ie  m ogą zgadzać się 
n a  od d z ie lan ie  n au czan ia  od  osoby Jezu sa  (bo czem u to  służy?) a n i n a  o d ­
k ła d a n ie  pub licznego  d ia logu  „n a  k o n iec” (bo co to  znaczy?). T ożsam ość 
Jezu sa  w ca le  n ie  m usi być „ n a jb a rd z ie j zd rad z ieck im  p u n k te m  d ia logu  m ię - 
dzy re lig ijn eg o ”. Ż ydzi p o w in n i uznać  w  Jezu s ie  n ie  ty lko  część żydow sk ie j 
h is to rii, lecz cen n ą  — choć w  in n y m  sensie  n iż  d la  ch rześc ijan  —  część 
żydow sk ie j tra d y c ji re lig ijn e j. I  to  u siło w a ł pow iedzieć ra b in  B y ro n  S h erw in , 
o d w o łu jąc  się — czego n ie  zau w aży ł S. K ra je w sk i — do k lasycznych  ź róde ł 
żydow sk ich  n o rm aty w n y ch  d la  ju d a izm u . R ab in  w ró c ił do tego  te m a tu  w  
w y w iad z ie  z W ład y sław ą  Z aw is to w sk ą  zam ieszczonym  n a  łam ach  „S łow a 
Ż ydow sk iego” .. P y ta n ie  P a n i Z aw istow sk ie j b rzm ia ło : „ ...p rzed staw ił P a n  
w łasn y  pog ląd  n a  ro lę  Je zu sa  w  teo log ii żydow skiej. P rzy zn a je  P a n  Jezu so w i 
i ch rze śc ijań s tw u  n ie  ty lko  m iejsce , a le  i m e s ja ń sk ą  ro lę  w  ra m a c h  żydow ­
sk ie j teologii. Czy zm ian a  s to su n k u  w yznaw ców  ju d a izm u  do osoby Jezu sa  
m oże zbliżyć do sieb ie  Żydów  i ch rześc ijan , czy też  spow odu je  no w e sp o ry ?” 
R a b in  B. S h e rw in  odpow iedz ia ł m .in . :  „P og ląd  n a  Jezu sa  i ch rześc ijań stw o , 
k tó ry  p rzed s taw iłem  n a  o s ta tn im  Sym pozjum , to  m ój pog ląd  osobisty  i n ie  
o d zw ierc ied la  ogólnych zm ian  w  środow iskach  w yznaw ców  ju d a izm u . W y­
d a je  m i się, że pog ląd  te n  da  się obron ić . M usim y poczekać n a  re a k c ję  
ś rodow isk  żydow skich. J e s t  rzeczą  n o rm a ln ą , że now e pog lądy  a lbo  są  
akcep to w an e , a lbo  odrzucane. U w ażałem , że na leży  za jąć  n o w e s tan o w isk o ” . 
T ek st w y k ład u  ra b in a  S h e rw in a , zam ieszczony  w k ró tce  (7/92) n a  łam ach  
„W ięzi”, zosta ł poprzedzony  obszernym  i in te re su jący m  w y w iad em , ja k i 
p rzep ro w ad z ił red . Z b ign iew  N osow ski. T rzeba  kon ieczn ie  p rzeczy tać  go w  
całości. Z acy tu ję  jed en  fra g m e n t: „N ow a żydow ska teo log ia  m u s i być zgod­
n a  z ty m i trad y cy jn y m i ź ró d łam i, co uczyn i ją  au ten ty czn ą  teo log ią  żydow ­
ską , a  n ie  jed y n ie  osob istą  re a k c ją  jak iegoś Żyda. W łaśn ie  to  p ró b o w ałem  
uczynić  w  sw oim  w y k ład z ie  — p rzed s taw ić  n o w ą  in te rp re ta c ję  postac i J e ­
zusa  i udow odn ić , że pog ląd  te n  m ożna u zasadn ić  n a  p o d staw ie  k lasycznych



źróde ł żydow skich . N ie je s t  to  w ięc  ty lko  k w e s tia  osobistego p o g ląd u ” . D a jąc  
w ia rę  ty m  słow om  sądzę, że re w in d y k a c ja  Jezu sa  d la  re lig ijn e j tra d y c ji 
żydow sk ie j m a  u za sad n ien ie  w  te jż e  tra d y c ji i je s t czym ś w ięcej an iże li 
„uk łonem  w obec ch rze śc ijan ” .

S tan is ław  K ra je w sk i uży ł dw óch  p o rów nań , lecz żad n e  n ie  o d d a je  chyba 
is to ty  tego, o co n a m  n a p ra w d ę  chodzi. G dy idę  z k im ś do szp ita la  i s tw ie r­
dzam , że o p e ro w an y m  p ac je n tem  je s t m ój o jciec, n ie  m oże m i to  o d eb rać  
zdrow ego ro zsąd k u . N ie sądzę też, aby  k to ś zu p e łn ie  p rzy p ad k o w y  silił się 
w ted y  n a  d y sk u s ję  ze m n ą  o k sz ta łc ie  śc ięg ien  czy o czerw ien i k rw i. J a k ie ś  
asp ek ty  ta k ie j d y sk u s ji m ogłyby być p o trzeb n e  lek a rzo m  i p ie lęg n ia rk o m  
po to, b y  pom óc cho rem u  człow iekow i, a  n ie  rozkoszow ać się w id o k iem  
k rw aw iąceg o  w n ę trza . P o dobn ie  i w  dialogu . P o d e jm u jem y  sp raw y  tru d n e , 
aby  uleczyć ob ie  w spó lno ty  w ierzących . D ysk u sja  b y w a b a rd zo  bo lesna , -ale 
u fam y, że  n a s  zb liża  i pozw ala  lep ie j się poznać.

Co do L u tra :  L u te r  p o zosta je  w  ra m a c h  ch rześc ijań s tw a , z a p a try w a n ia  
zaś n a  n iego  i k w es tia  ich  oceny są  w  dużej m ierze  sp ra w a m i w y znan ia . 
N ależy on do h is to r ii K ościo ła o raz  do  tra d y c ji ch rześc ijań sk ie j i w  ty m  
znaczen iu  s tan o w i ró w n ież  cząstkę  tra d y c ji k a to lick ie j, k tó ra  n ie  je s t  czym ś 
in n y m  n iż  ch rześc ijań stw o . T ym czasem  Jezu s  i ch rześc ijań stw o  to  w zg lędem  
ju d a izm u  n o w a  re lig ia . N ik t n ie  po stu lu je , ab y  w łączyć Jezu sa  do g ro n a  
św ię tych  lu b  św ią to b liw y ch  m ężów  ju d a izm u . C hodzi je d n a k  o to , aby  o d - 
dem onizow ać Jeg o  osobę i czyny, co d la  ch rze śc ijan  je s t bo lesne  i co zubaża  
sam  ju d a izm . W iele  p ró b  w  ty m  k ie ru n k u  ju ż  pod ję to . L iczba żydow sk ich  
k siążek  i p u b lik a c ji n a  te m a t Jezu sa , ja k ie  u k aza ły  się po 1948 r., znaczn ie  
p rzew yższa  w szystko , co n ap isan o  o N im  p rzez  p ra w ie  d w a ty s iące  la t. 
T en  fa k t cieszy, jak k o lw iek  s tan o w i za ledw ie  początek  d ługiego i żm udnego  
p rocesu  obopólnego p o zn aw an ia  się i po szanow an ia .
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